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„Socjalizm przeobraża świat” 


trwają finały chorągwiane 


KTÓRY ZASTĘP Z CHORĄGWI 


DĄ ZDOBĘDZIE PALMĘ 
nia _ PIERWSZEŃSTWA?! 


Bieżący tydzień obfituje w emocje dla 
zastępów, które w IX Turnieju Wiedzy 
Obywatelskiej okazały się najlepsze w huf- 
cach. W dniach 19—26 lutego we wszystkich 
chorągwiach odbywają się wojewódzkie i1m- 


prezy finałowe, w których najlepsze zastępy 
— wyłonione uprzednio w poszczególnych 
hufcach — walczą o palmę pierwszeństwa, 
© prawo reprezentowania swej chorągwi 
w finałach ogólnopolskich, które odbędą 
się w czasie obchodów Międzynarodowego 
Dnia Dziecka. 


Chorągwiane finały, to nie tylko walka (w 
postaci quizu o tematyce związanej z treś- 
ciami [X TWO) pomiędzy przybyłymi nań 
zastępami, ale również cały szereg imprez 
towarzyszących — wystawy turniejowego 
dorobku poszczególnych szkół, konkursy 
na mamalowanie najpiękniejszej karty do 
Księgi Pokoju, organizowanie Bazarów So- 
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Piękna inicjatywa 

ZHP — SZS Kalisz 
PUCHAR 

DLA SZKOŁY 


Z HANULINA 


KALISZ (INF.WŁ.). Aż 15 tys. zuchów-ucz- 
niów 202 szkół, wystartowało w październiku ubr. 
do pierwszych eliminacji turnieju gier i zabaw 
sportowych, organizowanego przez Komendę 
Chorągwi ZHP i Zarząd Wojewódzki SZS w Kali- 
szu. W niedawno rozegranym finale spotkały się 
cztery najlepsze drużyny. Po niezwykle emocjonu- 
jącej walce pierwsze miejsce i puchar Komendanta 
Chorągwi zdobyli reprezentanci z Hanulina — 75 
pkt. Na drugiej pozycji uplasowali się uczniowie 
ze Szkoły Podstawowej nr 7 w Krotoszynie — 43 
pkt.; na trzeciej — ze Stawu Kaliskiego — 33 pkt. 
i na czwartej Szkoła Podstawowa nr 4 Ostrów — 29 
pkt. Na szczególne wyróżnienie zasługuje osią- 
gnięcie szkoły ze Stawu Kaliskiego, która prakty- 
cznie nie posiada żadnego zaplecza sportowego, 
a jednak awansowała do finału. Nauczycielom tej 
drużyny oraz opiekunom pozostałych uczestni- 
ków kaliskiej imprezy gratulujemy sukcesów. 
Gratulujemy też cennej inicjatywy instruktorom 
ZHP i działaczom SZS. (zp) 


JEŚLI JESZCZE 


KRASNYSTAW (HSI). W miej- 
scowym Domu Kultury odbyła się 
uroczystość sumująca konkurs: „„Na- 
szemu miastu dar naszych rąk”. Kon- 
kurs ten został zorganizowany przez 
wojewódzkie władze. administracyjne 
i Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Go- 
spodarki Komunalnej w Chełmie. Bra- 
ły w nim udział szczepy i drużyny 


harcerskie z całego województwa. 
Trzy pierwsze nagrody zostały w Kras- 
nymstawie. 100 tys. złotych zdobyła 
Szkoła Specjalna, przepracowując na 
rzecz miasta 19500 godzin, drugie 
miejsce zajął Zespół Szkół Zawodo- 
wych nr 1, na trzeciej pozycji zaś upla- 
sowało się Technikum Rolnicze. Uro- 
czystość zakończyły występy zespołów 
artystycznych z miejscowych szkół. 
Leszek Weremko 


NIE ROZWIĄZAŁEŚ 


WIELKIEGO KONKURSU OD A DO Z 
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ze „„Światem Młodych” zrób to natychmiast! 


HARCERSKA Ari 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 77 


CENA 1.50 ZŁ 


| Fotoreportaż 
| Kajetana Adamowskiego 
bu str. 5 
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Ferie w mieście 


CHODZIEŻ (HST). Interesująco spędzili ferie ci uczniowie cho- 
dzieskich szkół, którzy podczas wakacji przebywali w mieście. Brali 
oni udział w Nieobozowej Akcji Zimowej, prowadzonej przez Ko- 
mendę Hufca ZHP przy pomocy harcerzy z.Liceum Ogólnokszrałcą- 
cego. Uczestnikom akcji udostępnił swoje sale Młodzieżowy Dom 
Kultury. Rozgrywano ram mecze w tenisa stołowego, w szachy 
i w warcaby, a młodzi majsterkowicze wykonywali w pracowni 
technicznej karmniki dla ptaków. Było też coś dla kolekcjonerów — 
jeden z wakacyjnych dni ogłoszono ,„„Dniem Hobbisty”. Zbieracze 
mogli prezentować swoje kolekcje i dokonywać wymiany. Dla najmło- 
dszych uczestników NAZ organizowane były wycieczki po najbliż- 
szej (ze względu na pogodę) okolicy; starsi natomniast opiekowali się 
zwierzętami z mieszczącego się przy MDK „„Małego ZOO”. (jar) 


ZŁOTA KAROCA 


W Budapeszcie, w Węgierskiej Mennicy Państwowej działa 
pracownia złotnicza, w której powstają takie oto kunsztowne 
wyroby ze złota jak model tej barokowej karocy 


Fot. CAF 


lidarności z przeznaczeniem uzyskanego 5 zza 

z nich dochodu na Fundusz Festiwalowy, PIESZE | RAPAARPADICR 

prezentacja harcerskich zespołów artysty- © TRZY GŁÓWNE NAGRODY Na konkurs ogłoszony w 16 numerze 

cznych itp. W sumie — barwne i kolorowe PO 3000 ZŁ KAŻDA! „ŚM” z 7 lutego br. odpowiedzi możesz 

harcerskie święta we wszystkich 49 chorąg- © NAGRODA SPECJALNA: nadsyłać do dnia 20 lutego: 

wiach ZHP. (ek) ROWER! ZOSTAŁ CI WIĘC TYLKO JEDEN DZIEŃ. 
© ORAZ: NIE PRZEGAP TEJ OKAZJI! 


Dziś przedstawiamy 


„WALKA 
MŁODYCH” 


Lat temu trzydzieści pięć, w lutym 
1943 roku, ukazał się pierwszy numer 
„Walki Młodych”. Jej dwóch pierw- 
szych redaktorów - Hanka Sawicka 
i Jan Krasicki, oddało życie w walce 
z hitlerowskim okupantem. Od niej 
wywodzi swą nazwę organizacja mło- 
dych komunistów — Związek Walki 
Młodych. 

W pierwszym numerze pisma, 
Hanka Sawicka pisała: „„Gnębieni, 
głodzeni, mordowani, skazywani 
w swej większości na nieuctwo, nara- 
żeni na demoralizację, którą stwarza- 
ją potworne warunki życia obecnego 
— zdajemy sobie jasno sprawę, że 
tylko kres wojny, że tylko koniec pa- 
nowania hitleryzmu w Polsce i Euro- 
pie umożliwi narodowi polskiemu 
i jego młodzieży normalny rozwój. 
O szybki koniec wojny musimy wal- 
czyć sami. Nie wolno nam liczyć 
i czekać na zwycięstwo aliantów. 
Każdy naród sam musi wywalczyć 
swą niepodległość”. 

Trudno o „„Walce Młodych” po- 
wiedzieć, że tylko towarzyszyła mło- 
dzieży, najpierw w walce z wrogiem, 
później w walce o odbudowę znisz- 
czonego kraju i zbudowanie socjalis- 
tycznej Polski. Ona tę walkę inspiro- 
wała, była na jej czele. Po wyzwole- 
niu, obok winiety tytułowej, pojawił 
się napis „„Zrodził nas Czyn!...” Czyn 
nie tylko zrodził to pismo, ale zawsze 
był mu drogowskazem. To ,,Walka 
Młodych” inicjowała wiele czynów 
społecznych młodzieży i w wielu 
uczestniczyła. Jak żadne inne pismo 
młodzieżowe w naszym kraju, trosz- 
czyła się ona o prawa młodzieży; była 
zawsze rzecznikiem młodych, podej- 
mowała działania w ich obronie, jeśli 
zachodziła tylko taka konieczność. 

„„Walka Młodych” była zawsze 
i jest ściśle związana ze swymi czytel- 
nikami, dlatego ma przyjaciół już 
w trzecim pokoleniu Polaków. Tych, 
którzy czytali ją w czasach Związku 
Walki Młodych, później Związku 
Młodzieży Polskiej, a teraz Związku 
Socjalistycznej Młodzieży Polskiej. 

Jeśli o piśmie można powiedzieć, 
że jest mądre, potrafiące korzystać 
z tradycji dla potrzeb dnia dzisiejsze- 
go i umieć wybiegać w przyszłość, 
ukazywać konkretne cele młodzieży, 
to takim pismem jest właśnie ,, Walka 
Młodych”. Każdy nowy numer tego 
tygodnika, otwieramy z zaintereso- 
waniem i nigdy nas ono nie zawodzi. 
Jest to pismo zadziorne, wrażliwe, 
ma _ poczucie sprawiedliwości, 
a w swych działaniach skutecznie jed- 
noczy młodzież do realizacji progra- 
mu partii. 

Z okazji jubileuszu 35-lecia, 
w uznaniu wybitnych zasług Rada 
Państwa nadała „„Walce Młodych” 
Order Sztandaru Pracy II klasy. (jk) 


Mamy w Polsce blisko 40 tysiący zabytków architektury, 
mamy wyspocjalizowane przedsiębiorstwo, które trudni 
się przywracaniem im dawnej świetności, mamy znako- 
mitych fachowców znanych w szerokim świecie, mamy 
ofiarnie działającą w terenio służbą konserwatorską, rma- 


Komu dworek? Komu pałac? Komu zamczysko? 


rzed kilku laty tygodnik 
„Polityka” podał informa 


cję, że na przestrzeni dzie- 
sięciolecia liczba prawem chro- 
nionych zabytków, które prze- 
stały istnieć, sięgnęła blisko 10 
tysięcy! Przestały istnieć - że 
powtórzę ten  beznamiętny 
zwrot - bądź za sprawą czasu 
i braku czyjegokolwiek zainte- 
resowania, bądź z winy prawne- 
go opiekuna, który poczynił 
w nim takie spustoszenia, że na 
ratunek było już za późno. Fakt 
ten wydaje się na tyle przeraza- 
jący, że aż niemożliwy. A jednak 
to prawda. Wystarczy zresztą 
sięgnąć po wydany przez Ośro- 
dek Dokumentacji Zabytków 
„Spis zabytków architektury 
i budownictwa w Polsce”, aby 
przekonać się jak ogromna ich 
ilość figuruje dziś jedynie na 
papierze. Ginie więc z powierz- 
chni ziemi bezpowrotnie to, co 
przeżyło kilka wieków oraz licz- 
ne wojny i pożogi, a teraz pada 
ofiarą zwykłego barbarzyństwa 
i ludzkiej głupoty. Jak bowiem 
inaczej nazwać taki sposób trak- 
towania zabytków naszej prze- 
szłości, które nie dość, że za- 
grożone masowo wprowadza- 
nymi do atmosfery związkami 
siarki*, są jeszcze dodatkowo 
rujnowane przez człowieka. 
Rozbiera się je po cichu, ponie- 
waż nie mają właściciela, który 
by o nie dbał. Są bowiem włas- 
nością nas wszystkich — a skoro 
jest to dobro społeczne, to zna- 
czy niczyje... 
Cóż z tego, że ustawa 
o ochronie dóbr kultury z lute- 
go 1962 roku przewiduje wyso- 
kie kary więzienia i grzywny za 
zniszczenie zabytku, skoro nikt 
nigdy nie był za to jeszcze są- 
dzony i ukarany. Owszem, kon- 
serwatorzy wojewódzcy kiero- 
wali do prokuratury wnioski 
o pociągnięcie do odpowie- 
dzialności winnych, jednakże 
wszystkie sprawy jak dotąd 
umarzano z powodu „niskiej 
szkodliwości społecznej 


czynu”! 


nalezienie odpowiednich 
opiekunów dla opuszczo- 


nych i niszczejących zabyt- 
ków uznano więc za jeden ze 
sposobów na ich uratowanie. 
Nie jest przecież dla nikogo ta- 
jemnicą, że doprowadzenie 
wszystkich obiektów do stanu 
pierwotnej świetności, korzys- 
tając wyłącznie z funduszy pań- 
stwowych, jest rzeczą absolut- 
nie niemożliwą. Okazało się bo- 
wiem, że spośród czterdziestu 
tysięcy zabytków architektury, 
półtora tysiąca sypie się i czeka 
na gospodarza. Gdyby więc każ- 
dy, kogo na to stać, podjął się 


jest 
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my wreszcie jedną z najlepszych ustaw o ochronie dóbr 
kultury. Wydawać wiąc by się mogło, że gdzie jak gdzie, 
ale u nas każdy zabytek otaczany jest należytą troską i nio 
dzieje mu się żadna krzywda. Tymczasem tak wcalo nie 


SOLIDNY OPIEKUN 
POTRZEBNY OD ZARAZ... 


odrestaurowania jednego za- 
bytku, a tym samym uzyskał pra- 
wo jego użytkowania, sytuacja 
uległaby zdecydowanej popra- 
wie. A jest przecież z czego wy- 
bierać — stare zamki, dwory i pa- 
lace. Karczmy, baszty i wiatraki. 
Różne style, epoki i wielkość... 

I tak oto narodziła się giełda 
zabytków, której pomysl rzuciła 
dr Hanna Pieńkowska, ówczes- 
ny wojewódzki konserwator 
_w Krakowie, a Ministerstwo Kul- 
tury i Sztuki zorganizowało po 
raz pierwszy w 1973 roku. Poka- 
zano na niej kilkadziesiąt foto- 
gramów rozmaitych obiektów, 
gotowych „do wzięcia od za- 
raz”. Ich właścicielem może 
stać się w zasadzie każdy — oso- 
by prywatne, instytucje, zakłady 
przemysłowe — oczywiście po 
spełnieniu odpowiednich wa- 
runków. 

Dziś, po pięciu latach trwania 
tej akcji, istnieje niewielka gru- 
pa opiekunów, którzy nakła- 
dem własnych środków finan- 
sowych i pod kierunkiem służby 
konserwatorskiej wyremonto- 
wali je i przystosowali do swo- 
ich potrzeb. Przestały więc tu 
i ówdzie straszyć walące się ru- 
dery, przekształcone dziś 
w ośrodki wypoczynkowe, do- 
my dziecka czy spokojnej sta- 
rości, ba, nawet w szkoły! Mają 
więc „swoje” zabytki duże za- 
kłady przemysłowe naszego 
kraju: Fabryka Samochodów 
Osobowych odrestaurowująca 
zamek w Krasiczynie, Tarnob- 
rzeski Kombinat „Siarkopol”, 
który odbudował renesansowy 
Baranów, Sudeckie Zjednocze- 
nie Rolnicze przywracające 

„świetność zamkowi w Książu... 
Zagospodarowaniem nieco 
mniejszych obiektów — odpo- 
wiednich do finansowych moż- 
liwości — zajęły się m. in.: Spół- 
dzielnia Pracy „Piast” w Brzegu, 
która przejęła XVII|-wieczną ka- 
mienicę na pl. Zamkowym, Za- 
rząd Wojewódzki Socjalistycz- 
nego Związku Studentów Pol- 
skich, urządzając w dworze 
w Wielkiej Wsi (woj. krakow- 
skie) stałą bazę, Łódzkie Biuro 
Projektów „Miastoprojekt” 
opiekujące się opactwem cys- 
tersów k/Sulejowa. W akcji tej 
nie zabrakło również harcerzy — 
zielonogórski szczep „Makusy- 
nów”, w odbudowanym przez 
siebie zamku w Siedlisku urzą- 


dził stanicę, a holenderski wia- 
trak w Łączach i fortalicje w Sob- 
kowie przejęli harcerze 
gdańscy. 


la nich to właśnie - użyłt- 
kowników obiektów his- 
torycznych Generalny 


Konserwator Zabytków zorga- 
nizował po raz pierwszy przed 
trzema laty wielki konkurs, któ- 
ry miał wyłonić najlepszych me- 
cenasów, a przy okazji jeszcze 
bardziej spopularyzować akcję 


użytkowanie Kamienicy Wójto 

wskiej w Krośnie, Polska Akade 

mia Nauk — Oddział w Krakowie 
za wzorowe zagospodarowanie 
zespołu  dworsko-parkowepo 
w Mogilanach, Kombinat PGR 
Piaszkowo (woj. poznańskie) za 
wyremontowanie karczmy 
w Płaszkowie i pałacu w Cyko- 
wie. Spośród długiej listy laure- 
atów godzi się jeszcze wymienić 
nie bez radości, opiekunów, 
których większość stanowi 
<zkolna młodzież, a więc Szkołę 


Dawnąświetność „,perle polskiego Renesansu” —zamkowi w Barano- 
wie, przywrócił Tarnobrzeski Kombinat Siarkowy ,,Siarkopol”. Pałac 
służy dziś pracownikom kombinatu jako obiekt wypoczynkowy, a całe- 
mu społeczeństwu jako wspaniałe muzeum 


„zabytków na sprzedaż”. Mimo 
że wymagania konkursu nie by- 
ły wcale niskie, komisja oceniała 
poziom remontowych prac, es- 
tetyczny wystrój wnętrza (zgod- 
ny ze wskazaniami konserwato- 
ra), jak również właściwe zago- 
spodarowanie obiektu iotocze- 
nia — to z rozdzieleniem głów- 
nych nagród, wyróżnień i dy- 
plomów było niemało kłopotu. 
Podobnie działo się w roku 
ubiegłym, kiedy to laureatami 
konkursu zostało aż 20 wzoro- 
wych, bardzo dobrych i do- 
brych opiekunów. Nagrody 
I stopnia otrzymali m. in. Pańs- 
twowy Ośrodek Hodowli Zaro- 
dowej w Garzynie (woj. leszczy- 
ńskie) za opiekę nad zespołem 
pałacowym, Stanisław Guzik za 


Podstawową w Jasionnej (woj. 
sieradzkie), Zespół Szkół Rolni- 
czych w Komorowie (woj. opol- 
skie) i Państwowe Technikum 
Rolnicze w Płotach (woj. szcze- 
cińskie). 


czytelnika bardzo nieuczci- 

wie poprzestając jedynie na 
wychwalaniu opiekunów do- 
skonałych, nie wspomniawszy 
przy tym ani słowem o „odwrot- 
nej stronie medalu”'. W akcji tej 
nie obyło się bowiem bez przy- 
krych doświadczeń, wynikają- 
cych jak zawsze wtedy, gdy po- 
dejmuje się niemałe przecież 
ryzyko. Zdarzali się więc opie- 
kunowie pozorni, którzy za- 
miast doprowadzić obiekt „do 


P ostąpiłabym jednak wobec 


zdrowia”, przyspieszyli tylko je- 
go ostateczną katastrofę. Wy- 
starczyło bowiem nie zabezpie- 
czyć odpowiednio dachu, „za- 
pomnieć” o oszkleniu okien, 
„nie zauważyć” grzyba, by po 
jakimś czasie mieć klopot z gło- 
wy, Reszty dopelniała zwykla lu- 
dzka chciwość - ktoś tam zabrał 
drzwi I okna, inny kafle czy ce 

glę, bo właśnie potrzebował 
materiałów na budowę chlewi- 
ka. | zanim konserwator zorien- 
towal się w sytuacji, użytkownik 
pozbył się uciążliwego balastu 
Niektórzy leż, działając począt. 

kowo na zasadzie „słomianego 
ognia”, rozkladali po pewnym 
czasie bezradnie ręce, tluma 

Cząc, że nie są w stanie podołać 
obowiązkom. W efekcie obiekt 
mający prawnego opiekuna stał 
opuszczony 

Nie przyniosła też oczekiwa- 
nych rezultatów, doskonała 
przecież w swoich zamierze- 
niach akcja „zabytków na sprze- 
daż'. Obliczono bowiem, że 
gdyby posuwała się ona nadal 
w dotychczasowym tempie, to 
ostatni obiekt doczekałby się 
zagospodarowania za 125 lat! 
Dlaczego więc tak się stało? Co 
pohamowało zapędy potencjal- 
nych opiekunów? 

Przyczyn jest sporo - przede 
wszystkim kłopoty z remonta- 
mi, których na dobrą sprawę nie 
ma kto przeprowadzić, albo- 
wiem jedyny zakład specjalisty- 
czny - Przedsiębiorstwa Kon- 
serwacji Zabyków, mają do- 
słownie pełne ręce roboty. Na- 
stępnie cały szereg wymagań 
i ostrych przepisów konserwa- 
torskich dotyczących zagospo- 
darowania wnętrza oraz nie- 
chęć do przekazywania zabyt- 
ków osobom prywatnym, dys- 
ponującym odpowiednimi 
środkami finansowymi. Admini- 


stracja resortu rolnictwa na 
przykład, której podlega 
ogromna liczba niewielkich 


obiektów na wsi, ostudza wszel- 
kie zapały kandydatów pyta- 
niem o... wykształcenie rolni- 
cze, będące według obowiązu- 
jących tu przepisów warunkiem 
otrzymania upatrzonego wia- 
traka czy chałupy. 

Dobrze by więc była siąść je- 
szcze raz w gronie specjalistów 
i na spokojnie przemyśleć wszy- 
stkie dotychczasowe pomyłki 
i niedociągnięcia. A powinna to 
przyjść o tyle łatwiej, że niektó- 
re rozwiązania podyktowało 
niejako samo życie. 


TERESA MACISZEWSKA 
Fot. archiwum 


+! Dwutlenek siarki, będący gazem, łączy 
się w atmosferze z parą wodną, dając 
w efekcie kwas siarkowy, który zżera 
mury i powierzchnie kamienne. 


Ostatnio Kodeks Ucznia nie wywołuje już 
takich burz jak to się działo jeszcze rok temu. 
Przycichło w szkołach, mniej jest scysji mię- 
dzy uczniami i nauczycielami, mniej także 
przychodzi listów do redakcji ze skargami, że 
gdzieś tam kodeks nie jest przez nauczycieli 
przestrzegany. 

Czy jest więc tak dobrze? Wydaje mi się, 
że nie. Po prostu w wielu szkołach wszyscy 
przywykli, że kodeks wisi na ścianie i od 
czasu do czasu dyrektor przypomni jakiś jego 
punkt na szkolnym apelu. I tyle! Są wpraw- 
dzie efekty: prawie powszechnie nauczyciele 
wprowadzili dzień bez pytania, mniej zadają 
na wolne dni i ferie (nie zawsze), nie wywołu- 
ją głosów oburzenia długie włosy u chłopa- 
ków — moda się zmienia, ale to wszystko 


przecież bardzo mało. Kodeks był wprowa- 
dzony z myślą o rozwoju uczniowskiej samo- 
rządności, dawał wiele uprawnień uczniow- 
skim przedstawicielom, wymagał od nich 
podejmowania decyzji w wielu trudnych 
sprawach. A w tej materii dzieje się niewiele. 
I nikt też wcale się o to nie kłóci. 

Żebym był dobrze zrozumiany — nie mar- 
twię się tym, iż w szkole jest mniej konflik- 
tów. Niepokoi mnie natomiast to, że wiele 
postanowień kodeksu pozostało „,mar- 
twych” i ani uczniowie ani nauczyciele się 
tym nie przejmują. 

A stało się to bardzo prosto. Oto dwie 

Nauczycielka na pytanie o kodeks odpo- 
wiada: „,Uczniowie nie potrafią postępować 


Skończyły się, niestety, 
kłótnie o kodeks ucznia 


zgodnie z kodeksem. Jak na lekcji zaczynała 
się kłótnia, to zawsze mówiłam, że nie ze 
mną mają dyskutować tylko zwrócić się do 
wychowawcy, dyrektora bądź samorządu. 
Tak jest przecież napisane w kodeksie więc 
miech go przestrzegają. I to wystarczało. 
Teraz nie mam kłótni i jeszcze nie zdarzyło 
się, aby sprawa wypłynęła powtórnie. To 
świetny sposób. Przedstawiciele uczniów 
nigdy nie zgłosili się, by brać udział w posie- 
dzeniu zespołu wychowawczego. My też ich 
nie namawiamy, widocznie nie odczuwają 
potrzeby”. 

Uczennica: ,,Do włosów u chłopaków już 
nie mają pretensji, mniej zadają na święta, 
poniedziałek jest bez dwój — wszystko do- 
brze.” 


I tu jest pies pogrzebany. Uczniowie osią- 
gnęli niewiele, ale to, co do tej pory wywoły- 
wało ich największe niezadowolenie. Wyda- 
wało im się, że zwyciężyli i nastąpił czas 
pokoju. Nauczyciele natomiast zrobili kilka 
ustępstw zgodnych z kodeksem i... na tym 
się skończyło. W przypadku innych proble- 
mów podnoszonych przez młodzież mają go- 
tową formułkę: „„Przeczytajcie kodeks i zo- 
baczcie jak się to powinno załatwić!” 

I w tym momencie pozwolę sobie nie 
zgodzić się z pedagogami. Zadaniem nauczy- 
ciela jest wychowywanie, kształtowanie od- 
powiednich postaw młodych ludzi, z którymi 
pójdą w dorosłe życie. I jeśli uczniowie nie 
wiedzą jak należy jakąś sprawę załatwić 
zgodnie z duchem kodeksu — to powinien ich 
tego nauczyć właśnie nauczyciel! Nawet jeśli 
wcześniej klasa czy ktoś jeden zrobią głups- 
two, o które można mieć pretensje. Jeśli 
uczniowscy przedstawiciele nie zgłaszają 
swojego udziału w obradach zespołu wycho- 
wawczego, to właśnie wychowawca powi- 
nien im o tym przypomnieć, pomóc w przy- 


gotowaniach i tak pokierować losami nara- 
dy, by uczniowie wyszli przekonani, że warto 
było. Wtedy im samym będzie zależało, by 
nie przegapić następnego takiego zebrania. 
To, że uczniowie czegoś nie potrafią, nie 
jest przecież żadnym usprawiedliwieniem 
dla nauczycieli. Śmiesznie by brzmiało tłu- 
maczenie matematyka, że VIla nie umie 
dodawać ułamków, bo nigdy nie odczuwali 
potrzeby, by się tego nauczyć, a jakby bardzo 
chcieli, to mogliby to zrobić sami. A właśnie 
w tym duchu wyjaśniają nauczyciele, to, że 
wiele postanowień kodeksu nigdy nie zostało 
wprowadzonych w życie szkoły. 

„Stare przysłowie mówi, że czego Jaś się 
nie nauczy, tego Jan nie będzie umiał. Tylko 
kiedy Jaś ma się nauczyć samorządności, 
jeśli wymaga się od niego, by sam, od razu 
wszystko wiedział i potrafił prawidłowo po- 
stępować. I dlatego ten spokój w szkołach 
trochę mnie niepokoi. Jest to wygodne. Tyl- 
ko czy to pożyteczny spokój? 


KAZIMIERZ PASEK 


Z hh o m 


Pięć lat temu Zdzisiek 
Szmytkowski  obserwo- 
wał telewizyjny turniej 
miast: Mława — Lidzbark 
Warmiński. Chodził wte- 
dy do I klasy ZSZ w Mła- 
wie. Może by przenieść 
pomysł turnicju do na- 
szego szczepu? I tak po- 
wstał BANK 26. 


Dlaczego 267 Bo właśnie tyle drużyn 
liczył szczep Zespołu Szkól Zawodowych 
Pomysł chwycił! Na szkolnych korytarzach 
pojawiły się plakaty, w tajemnicy przed 
przeciwnikami układano program artysty- 
<czny. No i oczywiście wszyscy zastanawiali 
się, jakie inicjatywy zaproponować dla ca- 
łego szczepu. „Bank 26” zmobilizował 
również... nauczycieli, opiekunów po- 
szczególnych drużyn. Wynik turnieju 
określa, na co stać każdą klasę i jaka jest jej 
pozycja w szkole. Nie można więc „Ban- 
ku” zlekceważyć. 


rużyny rozstawiono w grupach, ni- 
czym na piłkarskich mistrzostwach 
świata. Odbyły się ćwierć- i półfina- 
ły. Zostali najlepsi. W finale zmierzyły się 
klasa Zdziśka (budownictwo ogólne) 
i pierwsza klasa budowy dróg i mostów 
Klasa I „dróg i mostów” już od początku 
zdobyła przewagę witając przeciwników 
własną piosenką turniejową. I chociaż jej 
ostatnia zwrotka brzmiała: „Turniej skoń- 
czy się, my wygramy w nim albo wy”, to 
osiągniętego na początku prowadzenia 
nie dali sobie odebrać. Co najważniejsze, 
zaprezentowali więcej inicjatywy. Na przy- 
kład prace przy radiofonizacji szkoły, po- 
wołanie klubu szarych komórek, którego 
członkowie pomagają słabszym uczniom 
w nauce itd. Niektóre pomysły już wtedy 
były zrealizowane, inne podjęły pozostałe 
drużyny. 
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© Telewizyjne 


pomysły 


© „Drużynowy-matka” 


©eZgubiony 


obcas 


SZCZEP 


z własnym bankiem 


Tak było przed pięciu laty. Później 
„Bank 26'' przekształcił się w „Bank Harce 
rskich Inicjatyw” i został spopularyzowany 
najpierw w hufcu, a potem całej ciechano- 
wskiej chorągwi. 


ak się złożyło, że w ubiegłorocznym 

finale naprzeciw siebie usiadły druży- 

ny z klas, które walczyły pięć lat temu. 
Po prezentacji drużyn, sprawdzeniu 
umundurowania, omówieniu wyników na- 
uczania a nawet frekwencji — pierwsze 
zadanie: odczytanie hasła zaszyfrowanego 
alfabetem Morse'a. Mirek z „dróg i mos- 
tów”, szef krótkofalowców tylko spojrzał 
i już wie. Zwycięzcy pierwszego finału pro- 
wadzą! Kolejne zadania i konkursy. Kto 
wygra? 

Teraz program artystyczny. „Budownic- 
two ogólne” prowadzi transmisję telewi- 
zyjną. Ich przeciwnicy przygotowali — na 
wzór telewizyjnych „Spotkań z balladą” — 
spotkanie ze szkołą. Jest oczywiście eks- 
pert. Właśnie odpowiada na pytanie: co 
należy zabrać ze sobą na wycieczkę? 


Na wycieczkę nie należy przede wszy 
stkim zabierać apteczki. Gdy ktoś wpadnie 
do przepaści, utopi się albo zlamie nogę, 
to zaraz przybiega i chce żeby mu założyć 
opatrunek. Wtedy będziemy musieli roz- 
grzebywać plecak i wyciągać z dna bandaż 

Kolejno przedstawiane są w krzywym 
zwierciadle lekcje w szkołach różnych 
kontynentów, nauka języków obcych 
Wielu pomysłów mogliby pozazdrościć 
autorzy telewizyjnych „Spotkań”. 

Dochodzi wreszcie do prezentacji ini- 
cjatyw. Posypało się jak z rękawa: urządze- 
nie pracowni-laboratorium, wykonanie 
200 plansz - pomocy naukowych, dyżury 
antynikotynowe. Drużyna klasy „budow- 
nictwa ogólnego” przebiła wszystkich od- 
daniem 6 litrów krwi dla Centrum Zdrowia 
Dziecka i zbiórką pieniędzy na fundusz 
CZD. Harcerze przebrani za wędrownych 
muzyków koncertowali w kolejnych inter- 
nackich pokojach. Zebrano w ten sposób 
sporo gotówki. 

Po podsumowaniu punktów wygrywa 
drużyna z klasy „budownictwa ogólnego”. 
Rewanż udał się! 


<ztandarowej 
szczep, jako jedyny w chorągwi ciechano- 
wskiej też jest sztandarowy. 7 ogólnej kcz- 
by 1200 ucrniów Zespołu Srkół Zawodo- 
wych ne 1 należy do 7HP - %0. 


W szkołach gdzie wszyscy należą 
mówi Andrzej — adbrywa się to najczęściej 
przez przepisanie listy z dziennika. A to nie 
wystarczy, Harcerz powinien wiedzieć 
czego oczekuje od organizacji I co chce jej 
dać od siebie 

Andrzej Olewiński, popularnie nazywa 
ny „Oliwa”, prowadzi drużynę MSR 
w Szkole Podstawowej nr 1. Oprócz niego 
kilkanaście osób ze szczepu opiekuje się 
drużynami w szkołach podstawowych. Na- 
wiązują kontakty z uczniami, którzy wybie 
rają się do ich budowlanki 

Ci uczniawie to „nasi ludzie” - mówi 
Zdzisiek. Po przyjściu do szkoły nie czują 
się obco, znają przecież drużynowego. 
Oni właśnie organizują HSPS w klasach 
pierwszych. Nazywają ich „drużynowy- 
matka”. 


budowy dróg i mostów 

Drużynę najlepiej poznaje się na 
biwaku — mówi. Na początek zorganizowa- 
łem im dwudniowy rajd szlakiem walk 
wrześniowych. Trasa wiodła przez Białuty, 
Dźwierznię, Piekiełko do Mauzoleum Żoł- 
nierzy Września. 39 kilometrów przebyliś- 
my piechotą (spory kawałek podwiózł nas 
jakich gospodarz, który sam zaprosił dru 
żynę na furmankę). Nocowaliśmy w naszej 
harcówce w Purgałkach. Byliśmy bez nau- 
czyciela, ale potrafiłem utrzymać dyscypli- 
nę. Wyprawa naprawdę się udała. Tego 
zdania jest nawet Wiesia, która zamiast 
w tenisówkach poszła w butach na obca- 
sach i oczywiście zgubiła jeden obcas. 

W październiku ich pierwsza miała wy- 
cieczkę do Warszawy (na autokar zapraco- 
wali w Zakładach Mięsnych). Zdzisiek cały 
czas uważnie ich obserwował. Doszedł do 


PA» spełniał taką rolę w I klasie 


wniosku, że Artur nie wykazał się opera- 
tywnością, jak na drużynowego przystało. 
Na radzie drużyny Artur przyznał, że nie 
daje sobie rady. jego funkcję objęła Wie- 
sia, on został przybocznym. 

W listopadzie była pokazowa zbiórka 
i wieczorek z konkursem o ZHP. Zdzisiek 
jako „drużynowy-matka” podsuwał im po- 
mysły, ale coraz mniej uczestniczył w ich 
wykonaniu. W grudniu drużyna zaprosiła 
go na pożegnalną zbiórkę, którą przygoto- 
wali zupełnie sami. „Matka” była już nie- 
potrzebna. 

jest regułą, że każda drużyna pierwszej 
klasy ma takiego opiekuna, nie z grona 
pedagogicznego, ale spośród starszych 
kolegów. Dzięki temu szybciej i latwiej 
dorasta do pozostałych. Podstawą osiąga- 
nia dobrych wyników w pracy harcerskiej 
jest, według Zdziśka, planowanie działa- 
nia, Trzeba nowym uczniom przedstawić 
propozycje, żeby wiedzieli co ich czeka, 
żeby mogli się przygotować. Wtedy i o po- 
mysły latwiej 


arcerze z ZSZ nr 1 niechętnie chwalą 
się swoimi osiągnięciami. A mają 
czym! jako specjaliści zbudowali 
w Mlawie żłobek, przedszkole i dom nau- 
czyciela. Ich szkoła została wyróżniona za 
wybitne zasługi dla CZD - oprócz praktyk 
zawodowych pracowali na budowie CZD 
w ramach wakacyjnego hufca OHP. 
W szkole działa 18 klubów specjalnościo- 
wych. Na przykład w ubiegłe wakacje 
członkowie klubu turystycznego najpierw 
pracowali w hufcu OHP Borówno, a potem 
za zarobione pieniądze pojechali na 3-ty- 
godniowy rajd do Rumunii, Węgier i Buł- 
garii 
Można by jeszcze długo wymieniać co 
ciekawego dzieje się u nich w szczepie. Ale 
oni, mając chyba na myśli inny rozrekla- 
mowany ponad miarę szczep (gdzie nawet 
sprzątnięcie parku przed szkołę zasługuje 
na obszerne poinformowanie o tym prasy) 
mówią: robimy nie po to, żeby się chwalić! 


ANNA PACIOREK 


wasze wypowiedzi 


GŻY NAPRAWDĘ WYCHOWAWCZE? 


Po wydrukowaniu artykułu Anny Cheńskiej pt. 
„Czy naprawdę wychowawcze?” („ŚM” nr 6, dn. 
14.01.1978 r.) do redakcji napłynęło wiele listów. 
Większość z nich (ku naszemu miłemu zaskoczeniu) 
opisywała godziny prowadzone na piątkę, ciekawe, 
zajmujące i... naprawdę wychowawcze. Szczegóło- 
wej recepty nikt nie podał, ale we wszystkich listach 
przewijała się ta sama myśl. Aby lekcje wychowaw- 
cze były udane, i uczniowie, i nauczyciele muszą 
włożyć sporo wysiłku. Zresztą sami przeczytajcie. 


uczennice przedstawiły kro- 
ciutkie referaty (czyli, jak to 
się mówi, podłoże do dys- 
kusji). Dyskusja trwała jesz- 
cze całą przerwę. Myślę, że 
recepty na dobre godziny 
nie ma. Wszystko zależy 
jednak od uczniów i wycho- 
wawców. Nauczyciel może 
zaproponować najbardziej 
fascynujący temat — jeśli 
uczniom nie będzie się 
chciało odzywać, to itak nic 
z tego nie wyjdzie. Sprawa 
tematów do dyskusji też nie 


„Temu małemu cielaczkowi, to może darować” — 
pani Zofia Ołowniuk z lękiem patrzyła na wielką 
strzykawkę w ręku lekarza. Do gospodarstwa pańs- 
twa Ołowniuków w okolicach Jeleniewa (woj. su- 
walskie) trafiliśmy razem z ekipą weterynaryjną. Co 
pewien czas przeprowadza się badania bydła na 
gruźlicę i brucelozę. Fachowo nazywa się to tuber- 
kulinizacją bydła. Władysław Woisło, lekarz wetery- 
narii, i Witold Zackiewicz mają pod swoją opieką 31 
suwalskich wsi. Pobrane przez nich próbki krwi 
zwierząt poddane zostaną szczegółowym bada- 
niom, na podstawie których oceni się stan zdrowia 
bydła w każdej zagrodzie. 

Zabieg zakończony. Kasetka wypełniona pro- 
bówkami wędruje do bagażnika samochodu. Kolej 
na następne gospodarstwo. (kp) 

Fot. Marek Szymański 


Cała klasa 


Jestem _przewodniczą- 
cym klasowym i obowiązek 
prowadzenia narad klaso- 
wych (bo tak nazywają się 
u nas godziny wychowaw- 
cze) spoczywa na mnie. 
Rozpoczynamy je zwykle 
oceną tygodniowej pracy 
poszczególnych sekcji. 
Otrzymują one także zada- 
nia na następny tydzień. 
Omawia się również pracę 
dyżurnych klasowych. Poza 
tym samorząd wysłuchuje 
różnych uwag, dotyczących 
naszych codziennych 
spraw. 

We wszystkich dyskus- 
jach bierze udział cała klasa. 
Każdy może swobodnie wy- 
powiedzieć swoje zdanie. 
Często dyskusje są tak burz- 
liwe, że przeciągają się na 
przerwę. Pod koniec narady 
oddajemy głos wychowaw- 
czyni, która przekazuje nam 
bieżące sprawy, omawia za- 
chowanie oraz postępy 
w nauce itd. Pod koniec 
okresu wszyscy wspólnie 
oceniamy zachowanie kla- 
sy i nasze propozycje przed- 
stawia wychowawczyni na 
radzie pedagogicznej. 


Udane godziny wycho- 
wawcze w dużej mierze za- 
leżą od wychowawczyni 
(pełni ona funkcję dorad- 
czą). Nad całością czuwa 
jednak samorząd klasowy. 
A dyskusja? Powinien pro- 
wadzić ją uczeń umiejący 
zachęcać do rozmowy, do- 
bierać argumenty, stawiać 
podchwytliwe pytania. 


Irek 


Żeby uczniom 
się chciało 


Jestem uczennicą Li- 
ceum Ekonomicznego w El- 
blągu. O godzinach wycho- 
wawczych w naszej klasie 
można mówić tylko w su- 
perlatywach. 

Zwykle przez pierwsze 
piętnaście minut załatwia- 
my sprawy ocen i frekwen- 
cji. Pozostałe pół godziny 
przeznaczone jest na dys- 
kusje i rozmowy. Do trud- 
niejszych tematów profesor 
wyznacza uczniów, do ła- 
twiejszych zgłaszają się oni 
sami. Ostatnio np. odbyła 
się dyskusja na temat 
„Współżycie w klasie, 
w szkole i poza szkołą”. Trzy 


jest taka trudna. Chyba każ- 
dego z nas interesują pro- 
blemy rówieśników. Na 
pewno są wśród was ludzie 
o ciekawych zainteresowa- 
niach. Niech opowiedzą 
o nich. 

Janina 


Są tematy 


Jestem uczennicą VII kla- 
sy małej, wiejskiej szkółki. 
Myślę, że trudno byłoby 
znależć tak ciekawe lekcje 
wychowawcze, jak u nas. 
Przeznaczone są one na 
dyskusje, do których tema- 
ty wybieramy sami. Rozma- 
wiamy o sprawach rodzin- 
nych, o życiu szkolnym i na- 
szych indywidualnych kło- 
potach. Nauczycielka wy- 
stępuje w roli obserwatora. 
Tylko od czasu do czasu 
sprowadza nasze dyskusje 
na właściwe tory. Niektóre 
lekcje przeznaczone są tylko 
dla dziewcząt (w tym czasie 
chłopcy grają w piłkę), albo 
na odwrót. Na koniec zwy- 
kle wymyślamy hasło, które 
będzie obowiązywało cały 
tydzień nie tylko na terenie 
szkoły. s 

Jolka 


r [o robi wrażenie. Już sam budynek - 

stojący na zadrzewionym placu przy ul 
Legnickiej we Wrocławiu - wygląda trochę jak 
nie z naszego, ale z XXI wieku. Przezroczyste 
drzwi rozchylają się bezszelestnie, lecz= infor 
muje portier — to nie f(otokomórka je otwiera. 
Pod wycieraczką są umieszczone przewody i to 
wszystko. „Ostatnio zresztą zacząłem wyłą- 
czać to całe urządzenie, bo mi ciągle dzieciar- 
nia wchodziła, Tak im się podobało. 

Więc teraz dla dzieciarni wejście tu nie jest 
ju? tak atrakcyjne, ale z kolei dorośli wchodząc 
do budynku, zachowują się jak dzieci. Wszyst- 
ko ich dziwi i zachwyca - od wzorzyste) wykła- 
dziny na krętych schodach, po wszystkie usta- 
wione w gabinetach urządzenia 

— Działamy już od ponad pół roku, a ludzi 
wciąż to wszystko ogromnie fascynuje — mó- 
wi dyrektor, mgr inż. Stefan Rylski. - A dużo 
w tym przesady. Ale ten okres zadziwienia 
pewnie kiedyś minie. 

Jestem w Dolnośląskim Centrum Diagnos- 
tyki Medycznej „„Dolmed”” we Wrocławiu. Tu 
właśnie — po raz pierwszy w Polsce — diagnozy 
stawia komputer. 

Dyrektor Rylski już na początku mówi, że 
wcale nie ma tu wiele do zwiedzania, po czym 
oprowadza mnie po Centrum z wprawą zawo- 
dowego przewodnika. Przed chwilą tą samą 


„Parc Hotel" — gdzie dzieją się „„cuda” 


W „„Pare Hotel'* w Bukareszcie, nie 
rozmawia się a dwóch sprawach: 
o starości i o trzęsieniu ziemi. Tak 

pewnie jak w domu powieszonego nie rozma- 

wia się o powrozie. ,„Parc Hotel” jestdziwnym 
hotelem, trafiłem do niego przypadkiem, po 
prostu inne albo przestały istnieć, albo były 

w remoncie, a w pozostałych nie było miejsca 

Piękny, nowoczesny, dwa lata temu zbudowa- 

ny z myślą o jednym tylko rodzaju gości — 

takich, którzy mają łat ponad 60. Jest to 
bowiem hotel - sanatorium, choć nie wiem czy 

1o dobr 
k każdy hotel na świecie, ale za rym (frontem 

są jeszcze trzy skrzydła, mające więcej 
wspólnego ze szpitalem niż hotelem. Gabinety 


nazwa. Z (rontu wygląda zwyczajnie 


lekarskie, gabinety fizykoterapii z urządzenia- 
mi, jakich gdzie indziej się nie zobaczy, basen 
kąpielowy itd., a nad tym wszystkim prof. dr 
Ana Aslan, kobieta, która potrafi może nie 
odmłodzić starych, ale zatrzymać starzenie 
Odkryte przez nią leki Gerovital i Aslavital, to 
marzenie ludzi starych na całym świecie. Ale 
pełny efekt można osiągnąć tylko wtedy, gdy 
ich zażywanie poprzedzi kuracja metodą prof. 
Aslan. A to możliwe jest tylko w Rumunii 
i najlepiej w „„Parc Hotel”, Tylko, że niewielu 
na to stać. Sama pani Aslan mając lat 80, 
wygląda na pięćdziesiąt kilka. 


Jadam tu tylko śniadania, a ponieważ sala 
śniadaniowa nie jest wielka, co rano siedzę 
przy tym stoliku z kim innym. Była już żona 
jubilera z Paryża, para Japończyków zamiesz- 
kałych na Hawajach — właścicieli hotelu, było 
małżeństwo z Monachium z białym ,„Merce- 
desem”, nie kwapiące się do rozmów na tema- 
ty prywatne i był niesłychanie elegancki i do- 
stojny Arab, zapewne jakiś szejk naftowy, albo 
co najmniej właściciel chociaż jednej rurki 
w ziemi, z której płynie nafia. Nie czuło się jej 
zapachu, ale czuło się pieniądze. Niestety do- 
piero przy ostatnim śniadaniu los posadził 
mnie przy stoliku amerykańskiego biznesme- 
na, z którym już po chwili rozmowa popłynęła 
gładko, ponieważ zgadaliśmy się, że pochodzi- 
my z tych samych stron. W Polsce naturalnie, 
1 właśnie on poruszył tabu — temat zakazany. 
Powiedział, że co prawda przyjechał do Buka- 
resztu ,„odmłodzić się”, ale jak to zawiedzie, 
lo 1 tak poczuje się młodziej, bo prosto stąd 
jedzie do kraju odwiedzić rodzinę. Inni moi 
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drogą - bo innej praktycznie tu nic ma — 
prowadził gości z zagranicy, byl też fotorepor- 
ter, z którym omal nie zderzyłem się na zakrę- 
cie korytarza, 

Rejestracja. Za gładkim pulpitem panienki 
przy maszynach liczących. Dalej — półkolisty 
rząd kabin, w każdej prześwietlony ckran. Tu 
przeprowadza się wywiad z badanym. Obok 
coś w rodzaju sali odczytowej, gdzie odbywa 
się instruktaż. Pacjent, który już przezeń prze- 
szedł - zaczyna wędrówkę po kolejnych gabi- 
nelach. 

W tym, który właśnie odwiedzamy. mierzy 
się ciepłotę ciała. Ale nie za pomocą termo- 
metru wctkniętego pod pachę. Znacznie 
wszechstronniej i dokładniej. Pozwala to wy- 
kryć w zarodku wiele chorób, m. in. wczesne 
stany nowotworowe. 

W gabinecie rentgenowskim aparatura nie- 
wiele przypomina tradycyjną — Ale — mówi 
dyrektor — to już nie nowość. W paru innych 
polskich ośrodkach mamy podobne urzą- 
dzenia. 

W szybkim tempie przebiegamy następne 
gabinety. Bo i tu znów dowiaduję się tego, 
czemu spojrzenie laika chce zaprzeczyć: „Nic 
nowego”. 

To, co tu naprawdę nowe, znajduje się za 
szybą w niewielkim, jaskrawo oświetlonym 


śniadaniowi partnerzy rozmawiali o wszyst- 
kim, tylko nie o celu swojego przyjazdu. Trak- 
towali go, jako coś wstydliwego. Nie bardzo 
wiem dlaczego, ale tak było. 


Moim sąsiadem przez ścianę (cienką) był 
jakiś Włoch, którego do końca nie zobaczy- 
łem, ale za to słyszałem co noc, kiedy rozma- 
wiał telefonicznie z żoną w Wenecji i większą 
liczbą potomstwa — bambino, których los i po- 
czynania codzienne bardzo go interesowały. 
I w każdej rozmowie zapewniał żonę, że intere- 
sy idą dobrze, a ziemia jest spokojna. 


Trzęsienie ziemi... największe od stu lat 
w Europie, minęło od tej tragicznej trzydziestej 


Przystan 
elektronowego 


Eskulapa 


pomieszczeniu, po którym krążą brodaci pa 
nowie, trzymający w dloniach wstęgi perforo- 
wanego papieru. Tu właśnie jest On - kompu- 
ter, mózę calego ośrodka. 


- Program mamy jeden, wspólny dla 
wszystkich, czyli każdy przechodzi te 
same badania. Dane zbiera i przetwarza 
komputer. Za pięć — sześć godzin pa- 
cjent poznaje wyniki. Czyli cały dzień 
mu tutaj zleci, ale w tym jednym dniu 
załatwi to, co normalnie zajęłoby mu 
tydzień... 


I to już właściwie wszystko. Przeszedłszy 
trasę, którą przechodzą wszyscy badani, staję 
w miejscu, skąd widać tylko jedno: drzwi 
wyjściowe. 

—- Niech pan jeszcze wstąpi do naszego 
barku — zachęca na pożegnanie dyrektor 
Rylski. 

W barze automat sprzedaje kanapki i słody- 
cze. W poczekalni obok półkoliste rzędy zielo- 
nych foteli z tworzywa i palmy w donicach. 
Nawet szlafroki pacjentów dostosowane są 
kolorem do wystroju wnętrza. Bywalcowi nor- 
malnych przychodni, zatłoczonych korytarzy, 
gdzie kawałkiem opatrunkowego plastra przy- 


ziemię. Nikt się nie kontrolował, wszyscy krzyczeli, 
biegali, nawoływały się rodziny. Po godzinie zaczę- 
liśmy wracać. Nie mogłem usiedzieć na miejscu, 
ubrałem się i pieszo przez całe miasto poszedłem 
do ambasady. Ulice były pelne przerażonych ludzi, 
ale już zaczęto się organizować i odgrzebywać 
zasypanych. Przez całą noc do ambasady ściągali 
Polacy. Konsul organizował pomoc dla wszystkich 
Polaków, przede wszystkim tych przybyłych z kra- 
ju. My pełniliśmy dyżury. 


Stanisław Lewandowski — korespondent 
PAP w Bukareszcie. 


- Tego wieczoru w Klubie Korespondentów 
Zagranicznych — w związku ze 100-leciem odzyska- 
nia niepodległości przez Rumunię odbywało się 


DLACZEGO MAM 
W BUKARESZCIE ? 


minuty po godzinie dziewiątej wieczorem 
w dniu 4 marca 1977 r. już wiele miesięcy 
Widać jego Ślady jeszcze w Bukareszcie, nie 
widać ich po ludziach. Chcę dowiedzieć się, co 
wtedy czuli, jak reagowali i co zostało w nich 
do dziś. Czy pamiętają i jak pamiętają ten 
straszliwy kataklizm. Chodzę ulicami Bukare- 
sztu w ruchliwym, zwyczajnym, obcym tłumie 
ludzi i jestem bezradny, Kogo spytać, jak to 
przeżywał? Wreszcie pod pozorem pytania 
o drogę gdzieś tam, zatrzymuję młodego 17- 
18-letniego chłopaka. Gdy już mi wyjaśnił 
szkolnej angielszczyźnie, jak mam iść, py- 
był w Bukareszcie w czasie trzęsienia. 
Odpowiada krótko: „,tak, ale to było już daw- 
no”. I szybko odchodzi. Później jeszcze jedna 
próba: w telewizji z grupą dziennikarzy. 
Uprzejmie ale zdawkowo odpowiadają na 
pierwsze pytanie i gdy szykuję się do zadania 
drugiego, natychmiast zmieniają temat rozmo- 
wy. Wyraźnie nie chcą wracać do tamtych dni. 
Aż wreszcie, przypadkiem, trafiam celnie. 
Rozmawiam z Polakami, którzy przeżyli trzę- 
sienie ziemi. 


Zbigniew Kleniewski — Atachć handlowy 
w naszej ambasadzie. 


— Byłem w domu sam, w telewizji szedl jakiś 
bulgarski film, a ja robiłem sobie w kuchni kolację. 
Nagle usłyszałem głuchy pomruk, myślałem, że to 
w telewizorze. Moment później wszystko zaczęło 
drżeć, żyrandol zabujał się i urwał, kredens w poko- 
ju przewrócił się i wszystko co w nim było szklane 
poszło w drobny mak. Zrozumiałem — trzęsienie 
ziemi. W piżamie i szlafroku wybiegłem na schody, 
tam w ciemnościach działy się straszne rzeczy: 
krzyki, płacz, kto się przewrócił - zostawał. Schody 
zaczęły pękać. Wybiegłem na ulicę, nie było nic 
widać, pył z walących się murów zasłaniał wszyst- 
ko. Obok mnie runęły cegły z komina, ktoś padl na 


spotkanie. Właśnie rozmawiałem z koresponden- 
tem węgierskim, gdy poczulem, że podloga zaczyna 
mi drżeć pod nogami. Uroczysty, oficjalny nastrój 
prysnął w jednej chwili. Wszyscy rzucili się do 
drzwi. W takich momentach człowiek traci poczu- 
cie wspólnoty z innymi ludźmi, myśli tylko o sobie 
i walczy o swoje życie. Wypadliśmy tłumem na 
ulicę, na tych, którzy pierwsi wybiegli na środek 
jezdni posypały się z góry cegły, gzymsy - dom się 
osypywal. Pierwszy wybiegł Wloch - korespondent 


czepia się do drzwi kartkę z napisem „Doktor 
X na urlopie”, szeroko otwierają się tu oczy. 

W ciszy i spokoju upływa oczekiwanie na 
diagnozę. Żadnej nerwowej bieganiny. Na ko- 
rytarzach prawie pusto, Widać elektronowy 
Eskulap sprawił, że czynności proste i normal- 
ne tu rzeczywiście stały się proste i normalne. 

Budowa Centrum kosztowała ok. 250 mln 
złotych. System pochodzi z amerykańskiej 
firmy Scearle Medidata. Architektura = po 
której nie ześliźnie się obojętnie najbardziej 
niewrażliwe oko — jest dziełem Anny i Jerzego 
Tarnawskich. Centrum może przyjąć rocznie 
50 tys. osób, Szczęśliwców? Chyba nie, bo 
przecież niejeden dowie się tuo swym zdrowiu 
przykrych rzeczy, Ale podejrzewam, że będzie 
to 50 tys, zalascynowanych 


Tekst i zdjęcia: 
TOMASZ KŁOSOWSKI 


„„Unity”, dobiegł do samochodu i ruszył. On miał 
doświadczenie, wiedział ze swojego kraju co to jest 
trzęsienie ziemi. Na ulicy leżeli ludzie. Drzwi do 
budynku zatrzasnęły się i nie było odwrotu, schro- 
niliśmy się pod murem, twarzami do niego. Czulem 
na policzku jak drży. Tak przeszło najgorsze. Mnie 
kojarzyło się to wszystko z wojną. I cały czas 
myślałem: „Dlaczego mam zginąć w Bukaresz- 
cie?” I o rodzinie, gdzieś tam wśród walących się 
domów była żona, córka i syn. 


Runął dom po drugiej stronie ulicy i to jakby 
uspokoiło kataklizm, ziemia zatrzymała się w miej- 
scu. Pozbieraliśmy rannych i zabitych, później 
wsiadłem do samochodu i zacząłem jechać w kie- 
runku domu. Cztery razy musiałem zawracać i szu- 
kać innej drogi, ulice były nieprzejezdne. Dokoła 
pożary, pełno ludzi pół nagich, ubranych do snu — 


ZGINĄĆ 


JERZY KOWALKOWSKI 


w piźamach, przerażonych. Zona i córka były wdo- 
mu, który ocalał. Ale pod tym małym zwalonym 
murkiem, który pan widział przed wejściem zginęła 
dziewczyna, chroniąca się pod nim. Dopiero około 
dwunastej w nocy wrócił syn, obdarty, pokrwawio- 
ny. Był z koleżankami w kawiarni, dom się zawalił, 
a jedna z koleżanek zginęła. Wygrzebywal spod 
gruzów zabitych i rannych. W tych kilkudziesięciu 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


Zdjęcia te zostały wykonane w Bukareszcie w kilka miesięcy po trzęsieniu ziemi 


Udaję, że mnie 
to nie dotyczy 


Zdecydowałam się napisać po 
przeczytaniu listu Doroty z4 nume- 
ru „ŚM”. Mamnie ukończone 15ląt 
1 jak na swój wiek jestem za gruba, 
Zdaję sobie z tego doskonale spra- 
wę, bo jestem samokrytyczna. 7a- 
częłam się odchudzać. Bardzo żału- 
ję, że nie mogę być zgrabna jak 
większość dziewcząt, Jeżeli c 
cy dokuczają mi głupimi docinka- 
mi, staram się nie zwracać na to 
uwagi. Udają,że nie słyszę i że mnie 
to wcale nie obchodzi i nie dotyczy. 
Oczywiście, że źle postępuję. Ale 
nie warto brać sobie tego do serca 
Oni po prostu lubią dziewczęta 
szczupłe, dlatego te grubsze | te 
bardzo chude są narażane na przy- 
krości. Doroto, na pewno z biegiem 
czasu przybierzesz na wadze, a ja 
się odchudzę. 


Beata z Wrocławia 


Jak reagować? 


Mam 17 lat, ale nie postępuję tak, 
jak wiele moich rówieśniczek i ró- 
wieśników. Otóż niektórzy chłog- 
cy, np. w czasie tańca, zachowują 
się zbyt śmiało. Tańcząc z dziew- 
czyną, przytulają się do niej (nawet 
widząc ją pierwszy raz na oczy) czu- 
le obejmują. Wiele razy spotkałam 
się z takimi przypadkami i nie wie- 
działam jak się zachować. Może to 
się wydawać zbyt śmieszne, ale ja 
naprawdę nie wiem jak mam reago- 
wać. Obawiam się kpin i ośmiesze- 
nia. Fakt, że niektóre dziewczyny 
same tego chcą, ale przecież SQ wy- 
jątki i ja do nich należę. Chcała- 
bym, aby w tej sprawie wypowie- 
dzieli się chłopcy. 


k Agnieszka 


Chcę wybrać zawód leśni- 
ka. Dlatego proszę uczniów 
techników leśnictwa o napi- 


sanie do mnie. Maryla Ta- 
*bisz, ul. Wojska Polskiego 
3/1, 47-400, Racibórz. 


Moi rodzice na nic 
mi nie pozwalają 


Jestem uczennicą siódmej klasy, 
mam 14 lat. Chcrałabym zwierzyć 
się z pewnej ważnej dla mnie spra- 
wy. Chodzi o stosunek rodziców do 
mnie. Nie pozwalają mi chodzić da 
kina, na wieczorki w szkole, na 
imieniny do koleżanek: Podczas fe- 
til i wakacji siedzę ciągle w tym 
samym miejscu. jeżeliwspomnę, że 
nudzi mi się siedzieć ciągle w do- 
mu, to mówią zebym się położyła 
dodają, że gdy skończę 18lat, tomi 
pozwolą wyjechać. Uczę się bardzo 

„dobrze, ale w szkole nie mam przy- 

jaciół, gdyż wszyscy mówią, że 
z „kujonem” nie warto się przyjaź- 
nić. Jak przekonać rodziców, żeby 
zaniechali tego niewolnictwa wo- 
bec mnie? Ó 


Zrozpa czona Renata 


OD REDAKCJI: Twoi rodzice rze- 
czywiście postępują krótkowzrocz- 
nie. Nie możesz wchodzić w życie 
nagle, gdy skończysz 18 lat. Już 
teraz masz prawo do udziału wim- 
prezach szkolnych, zbiórkach, mo- 
żesz pójść do kina, teatru na wysta- 
wę czy na wycieczkę. W tej sprawie 
poproś o pomoc, o rozmowę z ro- 
dzicami na najbliższej wywiadówce 
swoją wychowawczynię. Na pewno 
przekona rodziców, że jesteś dzie- 
wczyną, której należy ufać | która 
powinna żyć tak, jak jej wszyscy 


rówieśnicy. (bs) 


Zasadnicza Szkoła Górnicza w Zabrzu-Mi- 
kulczycach istnicje już dwadzieścia pięć lat, 
jednak dopiero od roku działa pod patronatem 
Kopalni Węgla Kamiennego „Szczygłowice”. 
Wyposażona jest aktualnie w najnowocześniej- 
sze urządzenia audiowizualne do nauki, z tele- 
wizją przewodową włącznie. Znakomicie uła- 
twia to przyswajanie trudnej wiedzy górniczej 
w iakich kierunkach jak; górnik technicznej 
cksploaracji złóż, mechanik maszyni urządzeń 
kórnictwa podziemnego oraz elektromonier 
górnictwa podziemnego. 

W szkole tej, podobnie jak w wielu innych, 
rozwija ciekawą pracę szczep Harcerskiej 
Służby Polsce Socjalistycznej. W drużynach 
HSPS działa ponad 200 harcerzy. Istnieje po- 


PATRONAT 


nadto osiem klubów  specjalnościowych, 
w których każdy uczeń może rozwijać swoje 
zainteresowania, Do najlepiej działających za- 
licza się klub metaloplastyki, którego uczest- 
nicy wykonalim. in. bardzo ciekawą harcówkę 
w kształcie szybu górniczego. Działają tutakże 
zespoły fotógraficzne, filmowe, plastyczne, li- 
terackie, muzyczne, wokalne i inne. 
Tradycyjnie już duży nacisk kładzie sięw tej 
szkole na sport i turystykę. Do dyspozycji 
uczniów oddano piękny kompleks sportowy 
z salą gimnastyczną, boiskami do pier zespoło- 
wych i pływalnią, a uczniowie-turyści mogą 
brać udział we wszystkich rajdach górniczych. 
Warunki przyjęcia do Zasadniczej Szkoły 
Górniczej są: nie przekroczony 18 rok życia, 


ukończenie szkoły podstawowej i posiadanie 
zaświadczenia lekarza, wytypowanego przez 
przychodnię obwodową dla górników, o przy- 
datności do zawodu górniczego. Badania leka- 
rskie odbywają się w Zabrzu, o czym kandydat 
zostaje poinformowany pisemnie. Szkoła 
zwraca koszt przejazdu pociągiem ze zniżką 33 
proc. 

Przy wpisie do ZSG KWK „,Szczygiowice” 
(ul. Zwrotnicza 13) 41-807 Zabrze-Mikulczy- 
ce) należy złożyć podanie podpisane przez 
kandydata i jego rodziców lub opiekunów, 
załączyć dokument urodzenia i ostatnie Świa- 
dectwo szkolne oraz za pośrednictwem szkoły 
— zawrzeć z kopalnią umowę. 

Kopalnia prowadząca szkołę zapewnia 
uczniom wysoką pomoc materialną, atrakcyj- 
ne ubrania szkolne, podręczniki i przybory 
szkolne oraz bezpłatne drugie śniadanie rege- 
neracyjne. Wszystkim uczniom zapewnia się 
korzystanie z ferii na zasadach identycznych 
jak w szkołach zawodowych podległych Minis- 
terstwu Oświaty i Wychowania. 


65 harcerzy z Hufca Szydłowiec spędziło ierie na 
zimowisku w Poroninie. Jak na wszystkich zimowiskach, 
oprócz oddechu na świeżym powietrzu, sportu, relaksu 
od codziennych szkolnych obowiązków, zastępowi 
i przyboczni część czasu przeznaczyli na harcerskie 
szkolenie. Poznawano też miejscowy folklor i historię 
Zakopanego. Tego roku mija bowiem 400 lat od założenia 
tego.miasta. A wieczorami był czas na nauczenie się 
nowych ściegów i zrobienie na drutach czapki badz 
szalika. 

Fotoreportaż 
KAJETANA -ADAMOWSKIEGO 


Po skończeniu ZSG można kształcić się 
dalej w technikum górniczym, do którego 
najlepsi absolwenci przyjmowani są bez egza- 
minu wstępnego. Wszyscy absolwenci mają 
zapewnioną pracę w kopalni zgodnie z uzyska- 
nym wykształceniem. 


Zapisy przyjmuje (na semestr wiosenny za- 
czynający się od 1.II. — i jesienny - od 1.IX.) 
oraz wszelkich innych informacji udziela se- 
kretariat szkoły. 


K-256 


Kartka jak kartka — póry ośnieżnac w słoścu, widria- 
łem takicż w życie masę. Ale tekst 1 tyłu jest jedyny 
i siepowtzrralny: „„Oendeczze pozdrowienia z 
sła! Jest wspaniałe, a właściwie byłoby wspaniale gdy- 
bys i Ty tetzj była — Jacek". Namcryłzm się tych dwóch 
złań na pzmsęć, powtarrzm je sobwe bez przerwy niemal 
w pamięci i Się ciesrę — że pamięta O mnie, że mu mnie 
brakuje, re pewzse rz mną teskni. 

-_ Hal I po stracha! Bo przyznam się, że tydzień temu 
bałam się okropmie — że sę... wygłupałam. Dzisiaj to 
nawet myślę, że głybym wtedy połariła jeszcze ciutkę 
dłużej po tym błotku, to może bym nawet Jacka spotka- 
la... Chociaż — sie! Z tym łażeniem dookoła jego domu, 
jest, to oz powinien łazić koło mojego domu, a nie ja 
się za dziewczyną niż dziewczynie za chłopakiem. Tak 


mysk, tak zresztą wszyscy mówią, w gazetach tak piszą. 

Chociaż... Tak bogiem a prawdą, do końca nie jest to 
dla mnie zrozumiałe. Bo skoro się mówi, że dziewczyna 
powinna mieć ambicję i się szanować, to niby dlaczego 
nie powinien jej mieć chłopak?! Myślę, że... chłopak też 
człowiek, nie?! I jeśli jest jakiś chłopak, który właśnie 
jest ambitny i nie chciałby się kompromitować, a podo- 
ba mu się jakaś dziewczyna, to nie będzie miał on szansy 
jej tego ani powiedzieć, ani w jakikolwiek inny sposób 
dać do zrozumienia. A jeśli dziewczynie ten chłopak też 
się podoba, a ona też jest ambitna i z szacunkiem do 
własnej osoby podchodzi, to mogą się tak mijać obok 
siebie przez całe łata nawet. Głupia sprawa, nie?! 

I dlatego wydaje mi się, że takie rozdziełanie, co komu 
wypada, 2 komu — nie, nie jest słuszne. Bo przecież 
bardzo różni są ludzie i bardzo różne są Sytuacje. 
W gruncie rzeczy, to przecież chodzi o to, żeby nie 


Jacka narzucałam?! Przecież, że nie. Moja to w końcu 
sprawa, gdzie i kiedy spaceruję. I moja rzecz, czy sobie 
przemoczyłam nogi na błocie, czy nie! A więc — rozgrze- 
szam się niniejszym. I cała jestem szczęśliwa, że teraz 
i ja będę miała nareszcie swojego chłopca. Z którym 
można iść do kina, na spacer, na prywatkę, który może 
wpadnie na pomysl, żeby wiosną podarować mi bukiecik 
fiolków... 

Ciekawe. Nigdy dotychczas nie marzyłam o chłopcu. 
A teraz — doczekać się nie mogę, kiedy wróci z tego 
swojego zimowiska! 


ANKA 


Redaguje: 
LECH NOWICKI 


„Żyje we mnie od wielu lat wiersz 
o Chopinie.. Tyle razy już zdawało mi 
się. że chwytam z kłębka utajony po- 
czątek przewodniej nitki, że wyciągnę 
wreszcie mełodię wiersza. Ale próby 
jeszcze ciągle zawodzą...” 
Julian Tuwim 
22 lutego mija 168 rocznica uro- 
dzin największego polskiego kom- 
pozytora — Fryderyka Chopina. 
Niektóre źródła podają inną datę — 
1 marca, zapisaną podobno w księ- 
gach metrykalnych. Z Żelazowej 
Woli przenoszą się państwo Chopi- 
nowie do Warszawy i zamieszkują 
na drugim piętrze prawego skrzy- 
dła Pałacu Saskiego. Mija sześć lat. 
Mały Fryderyk zostaje przedsta- 
wiony nauczycielowi muzyki Woj- 
ciechowi Żywnemu, który dostrze 
9a nieprzeciętne zdolności chłop 
ca. Fryderyk gra i komponuje; | 
Cybulski drukuje Poloneza g-moll, 
dedykowanego Wiktorii Skarbek, 
niebawem powstaje nowy Polo- 
nez, tym razem w tonacji B-dur, 
zapisany ręką Mikołaja Chopina 
Tę historyjkę znacie chyba wszy- 
scy, ale... 3 stycznia 1820 roku Cho- 
pin gra przed słynną wówczas 
śpiewaczką włoską Angelicą Cata- 
lani, która wręcza 10-letniemu ar 
tyście złoty zegarek z dedykacją. 
Lata 1823-27: nauka w Liceum 
Warszawskim, wakacje w Szafarni, 
podróż do Gdańska i Torunia, kon- 
certy w Konserwatorium, kuracja 
w Dusznikach, pierwszy rok -stu- 
diów w Szkole Głównej Muzyki. 
Trzecia zamiana mieszkania — lewe 
skrzydło, drugie piętro Pałacu Kra- 
sińskich. Nowe utwory — Mazurek 
a-moll op. 68, Rondo a la Krako- 
wiak, Koncert f-moll. Koniec stu- 
diów w Konserwatorium, którego 
rektor — Józef Elsner napisze w ra- 
porcie: Chopin Fryderyk. Szczegól- 
na zdolność, geniusz muzyczny... 
Podróże, koncerty — w wiedeńskim 
Karntnertortheater, Teatrze Naro- 
dowym, 11 pażdziernika roku 1830 
pożegnalny koncert połączony 
z pierwszym publicznym wykona- 


niem Koncertu e-moll. 2 listopada 
Chopin opuszcza Warszawę. Że- 
gnają go koledzy, profesorowie, 
przyjaciele śpiewają 


Zrodzony w polskiej krainie 

Niech twój talent wszędzie słynie; 
Choć opuszczasz nasze kraje, 

Lecz serce twoje wpośród nas zostaje; 
Pamięć twego talentu istnieć u nas 
będzie, 

Życzymy ci serdecznie pomyślności 
wszędzie. 


Paryż. Chopin zamieszkuje przy 
Boulevard Poissoniere 27. Poznaje 
Liszta, Cherubiniego, Rossiniego, 
Hillera. Otrzymuje wiadomość 
o upadku powstania listopadowe- 
go. Siada do fortepianu, wielkie 
przeżycia zamyka w Etiudzie c-moll 
op. 10 nr 12 nazwanej później „Re- 
wolucyjną”. Wydawcy francuscy 
drukują nowe utwory. I znów pod- 
róże, koncerty, znajomości — jesie- 
nią roku 1836 Franciszek Liszt 
przedstawia Chopina George 


Sand. Fryderyk jest teraz częstym 
gościem w Nohant; gra, tworzy, 
poznaje ciekawych ludzi — pisarzy, 
poetów, malarzy m. in. Eugeniusza 
Delacroix. 3 maja 1844 roku umie- 
ra Mikołaj Chopin. Fryderyk ma 
kłopoty ze zdrowiem... Jeszcze 
koncert w sali Pleyela, jeszcze wy- 
jazd do Londynu — koncert w salo- 
nach księżnej Sutherland w obec- 
ności królowej Wiktorii i Wellingto- 
na, jeszcze występ przed emigran- 
tami polskimi w Guidhall — os- 
tatni 

17 pażdziernika o godzinie dru- 
giej w nocy umiera „sercem Polak, 
a talentem świata obywatel...” 

Portret Chopina; wielki, roman- 
tyczny kompozytor, oderwany tro- 
chę od rzeczywistości... Takim go 
znamy, podziwiamy, czcimy. 
A przecież Chopin to także umysło- 
wość praktyczna, rozumiejąca ży- 
cie, znająca świat i ludzi, umiejąca 
ocenić otaczającą go rzeczywis- 
tość bardzo ściśle, bynajmniej nie 
okrywając jej mgłą „romantycz- 
ności”. Świadczą o tym jego listy 
będące próbką „niezwykłego ta- 
lentu literackiego” naszego naj- 
większego kompozytora. A lubił 
Chopin pisać — od najmłodszych 
lat. Oto opatrzony datą 16 czerwca 
1817 roku wierszyk „Matce w dniu 
imienin”. 
imienin Twoich, Mamo, Ci winszuję! 
Niech ziszczą nieba, co w mym sercu 


czuję: 
Obyś zawsze zdrową wraz szczęśliwą 
była, 
dziła. 

i nieco późniejszy, z 6 grudnia „Ojcu 
w dniu imienin”. 
Jak wielką radość w sercu moim czuję? 


Fragmenty dwóch koncertów Fryderyka Chopina — warto je poznać... 


Pierwszy temat I części Koncertu f-moll... 
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Najlepsi 


Publicyści estradowi podsumo- 
wali estradowy rok 1977. 53 dzien- 
nikarzy zajmujących się na co 
dzień w prasie, radiu, telewizji i fo 


nografii muzyką pop, rock i po- 
krewnymi wytypowało: Najlep- 
szego piosenkarza: 1. Marek Gre- 
chuta, 2. Andrzej Rosiewicz. Najle- 
pszą piosenkarkę: 1. Grażyna Ło- 
baszewska, 2. Maryla Rodowicz. 
Zespół muzyczny 1977 roku: 1. 
SBB, 2. Orkiestra PR i TV w Pozna- 
niu. Nowa twarz — prognoza na 
rok 1978: 1. Renata Danel, 2. Beata 
Andrzejewska, Lonplay roku 1977: 


1. Aktor — zespołu Dwa plus Jeden 
2. Katharsis — Czesława Niemena. 
Single play roku 1977: 1. Grand 
Prix Sopot 77. 2. Vistula River 
Brass Band, Aranżer roku 1977: 1. 
Janusz Koman 2. Aleksander Mali- 
szewski. Wydarzenie estradowe 
roku 1977: 1. ex aequo Festiwal 
Interwizji Sopot 77 i koncerty ze- 
społu Manhattan Transfer 2. „Sza- 
lona lokomotywa” — Teatru Stu. 


Za najlepszy zespół r 


SLADEM Krajobrazy przecinane 
nożycami dróg. 
Każdy szlak gdzieś zaprowadzi, 
CHMUR. Szin iżwo 
potem przyjdzie czas. 
Jeśli zgubisz słońca promień, 
zyskasz światło gwiazd. 
Muz. Krystyna Pot czy deszcz 
Kwiatkowska-Marczyk upał czy wiatr 
Sł. Jarosław Lisiecki trzymaj krok 
Śpiewa i wyprostuj kark. 
Danuta Stankiewicz W niebo spójrz 


u 1977 uznano grupę SBB... 


Fot. L. Pempel 


zaczerpnij tchu 

Dalej idź 

śladem chmur. 
A gdy marszu trud z kimś dzielisz 
jak codzienny chleb 
gdy z twym cieniem w drodze gada 
jakiś drugi cień, 
to wędrować możesz nawet 
tak przez dlugi rok, 
byle drogi nie odmierzał ci 
samotny krok. 

Pot czy deszcz... 


Zadanie 
premiowane 
nr 172 


DLACZEGO 


MAM ZGINĄĆ 
W 


BUKARESZCIE? 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 4 


sekundach zabijało i raniło wszystko: żyrandole, 
szaty, zapadające się pod nogami schody, wałące 
się ściany i sufity, a na ulicach dachówki, cegły 
i socesyjne ozdoby domów: aniołki, winogrona itp. 

Od tamtych kilkudziesięciu sekund, minęły 
miesiące. Chodzę po ulicach Bukaresztu i nie 
mogę odtworzyć tej grozy. Po prostu za mało 
już jest jej śladów. Tu gdzie pewnie zwalił się 
dom, teraz jest plac budowy. W innym miej 
scu rozbierana jest stara kamienica, z trudem 
tylko można się domyśleć, że potrząsnęło nią 
trzęsienie ziemi. Właściwie miasto bardziej 
przypomina intensywnie się budujące, ,,za- 
mieniające” stare domy na nowe, niż ofiarę 
trzęsienia ziemi. Dopiero po zapadnięciu 
zmroku, patrząc w ciemne okna, można zo- 
rientować się, ile domów jest niczamieszka- 
nych, z powodu zagrożenia runięciem. Rumu- 
ni w tych trudnych chwilach po trzęsieniu 


tydzień. 


ziemi, a przecież dotknęło ono nie tylko Buka 
reszt, wykazali ogromną energię, zdolność 
organizacyjne i szybkość w działaniu. Odbu 
dowano już kilka mniejszych miejscowości 
wiele fabryk, a Bukareszt jest jak dawnie 
jednym z najpiękniejszych miast Europy. Bę 
dzie jeszcze piękniejszy. Tu nie bardzo chce 
się rozmawiać o trzęsieniu ziemi i robi się 
wszystko, aby nie pozostało po nim śladu. 


Ci starzy ludzie z ,,Parc Hotel”, którzy 
przybyli tu z całego świata by walczyć z cza- 
sem, by odsunąć śmierć, nie mówią o trzęsie- 
niu ziemi. Czy dlatego, że o nim nie wiedzą? 
Wiedzą, na pewno. Może nie chcą na ten temat 
rozmawiać, bo nasuwa im skojarzenia, bo 
ukazuje zawodność walki z czasem, z naturą. 
A może po prostu ich to nie interesuje? Hotel, 
w którym mieszkają, nie ma śladów zniszcze- 
nia, szczęśliwie znalazł się na uboczu epicen- 
trum. 


TELEFONY 


JERZY KOWALKOWSKI 
Fot. autora 


Żołnierz wtopił się w ciemność. 

— Może to podstęp — zastanawiał się Dikson. — Jest wojna. Nie 
każdy biały jest Amerykaninem. 

— Gayer uchodzi za uczciwego obywatela Unii - odparł Robert. 
— Obawy więc zbyteczne. Zresztą można zachować ostrożność. 

Po paru minutach wartownik przyprowadził dwóch ludzi. 
W poświacie gwiazd oficerowie zobaczyli dumną sylwetkę India- 


Kanady. 

— Tak było, ale nie jest — zawołał Willi. — Rozniećcie ogień. 
Chcemy odpocząć. Oprócz Keokuka są w puszczy jego wojowni- 
cy. Około stu ludzi. Gdybyśmy chcieli, zaatakowalibyśmy wasjuż 
dawno. i 

- Czyżby? ER 

— Bez wątpienia. WIE ky 

— Keokuk porzucił Tecumseha — odezwał się wódz — i postano- 
wił swój oręż związać z Miczi-malsa. Hugh! . 

— Wielce nas to cieszy — odparł Steward i spytał: 
zatrzymali się wojownicy Śledzącego Lisa? 
-_— Niech moi bracia pozbędą się oba eoku 

Nożom pokój — powiedział. — | 
tutaj, w pobliskich zaroślach. 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie. Dzisiaj z prawdziwą 

przyjemnością przedstawiam królewską prośbę Sokole- 

Ą go Oka, to doskonała zabawa pomagająca ćwiczyć 

oSH= koncentrację uwagi i szybką orientację. Polecam tę 

pronę zarowno początkującym amatorom naszych rozrywek, jak i doświadczo- 
nym abrakadabrystom. Inne dzisiejsze zadania są ciekawe, ale nieco łatwiejsze. 

Mam nadzieję, że amatorzy trudniejszych zadań będą mieli pełną satysfakcję za 


Do zobaczenia więc — w następną sobotę! 


J akem Ben Akiba, wynalazek telefonu nie był jeszcze 
znany za czasów mej młodości. Toteż ciągle mam 
jeszcze kłopoty z posługiwaniem się tym urządzeniem. 
Nie ma dnia, żebym nie popełnił jakiejś omyłki przy 
wykręcaniu cyfr na tarczy. Popatrzcie na telefony po 
prawej stronie rysunku, z jednego z nich dzwonię właś- 
nie do mojego najmłodszego ucznia. Zgadnijcie w ciągu 
dwóch minut, który telefon należy do mnie. 


TELEFONY 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


Ą PCE 


O: 9 wyrazów o podanych znaczeniach, 
zastąp liczby literami, a te z kolei przenieś do 
diagramu i rzędami poziomymi odczytaj rozwiązanie, 
Napisz je na kartce pocztowej i prześlij w ciągu 7 dni 
od daty tego numeru pod adresem: „Świat Mło 
dych”, Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, „„Zada- 
nie premiowane nr 172”. 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu 
bonów książkowych. 


ZNACZENIE WYRAZÓW: 

1) zielony nalot na przedmiotach z miedzi; patyna 

16 -9- 37-48-30 36-,2) ptak - symbol pokoju 

20-8-34-31-11 -,3)wierzchołek górski = 44- 1 
46--38-4-40-,4)otacza pestkę, np. śliwki, wiśni = 
40 — 12-35 - 29- 3-45 -, 5) król, zwycięzca spod 
Grunwaldu = 42 - 10 - 32 - 18 - 19-26-7-15-,6) 
w wyliczance: pałka, ..., dwa kije = 51 - 13-5-54 
14 — 27-41 -, 7) możliwość, że coś się uda lub nie 

A - 52-41 - 25 — 23 =22-,8) państwo w Ameryce 
Środkowej = 21 - 2 - 17 - 33 - 53 = 6 =, 9) pieśni 
operowe = 28 - 50 - 39-43 


idzisz tu 
W; dzie- 
więciu dziw 
nych ludzi- 
ków. Wszyscy 
są — na pierw- 
szy rzut oka 
podobni do sie- 
bie. Ale zapew- 
niam Cię, że aż 
trzej nie pasują 
do reszty i róż- 
nią się od niej 
znacznie. Oni 
są w tym ukla- 
dzie po prostu 
niepotrzebni. 
Twoim  zada- 
niem jest wy- 
szukanie ich 
skreślenie. 
swojej  odpo- 
wiedzi bę- 
dziesz _ mógł 
sprawdzić za 
tydzień, jest 
ona zresztą 
bezsporna. 


O; ulubiona przez wielu abrakadab- 
rystów próba Sokolego Oka. Dziś 
przedstawiam królewski zaprzęg, wi- 
dziany raz z lewej ku prawej, drugi raz 
z prawej ku lewej. Pozornie wydają się 
dokładnie takie same, ale jest aż dwa- 
naście dostrzegalnych różnic między ni- 
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Prawidłowe rozwiązanie — Prawoskośnie: dotyk, 
kod, tulipan, bilet, gaz, przemoc, Turek, lot, senat, 
metal, kasar, kabza, karoten, kapelan, trema, Radek, 
kijek, armia, ser, woj, pan. Lewoskośnie: kos, totem, 
budynek, gil, palik, trzepak, luz, korek, temat, 
katar, tasak, kobra, taras, napiwek, czerpak, loden, 
rejon, Amman, ter, lej, Ain 


Bony książkowe wylosowali: Koman bKedra - 
Działdowo; Marek Grobelski - Lublin; Krzysztof 
Jatkowski — Skwierzyna; Jolanta Kubiczek = Strze- 
mieszyce; Wioletta Łakoma - Kraków; Kazimiera 
Majszakowska - Włodawa; Agata Petkiewicz - Bra- 
niewo; Jadwiga Prykowika — Malbork; Szymon Ste 
fański — Proszkowo; Roman Żurek - Katowice. 


TRZECI SZCZEBEL 


DRABINKI 


Niedaleko od brzegu zakotwiczony jest na 
ocnanie statok pasażarski. Z burty ma opuszczo 
ną drabinką sznurową. Drabinka ma 10 szczebli, 
a odstąpy miądzy poszczególnymi szczeblami 
mają po 30 centyrnetrów. Najniższy szczebel 
dotyka powierzchni wody. Ocean jest bardzo 
spokojny, ale rozpoczyna sią właśnie przypływ, 
który podnosi poziom wody 2 szybkością 15 
centyrnetrów na godziną. Po ilu godzinach z0- 
stanie zatopiony trzeci szczebel sznurowej dra 
binki wiszącej na burcie statku? 


c, 


ODPOWIEDZI 
Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 


IE TU KWADRATÓW: figura składa się rzeczywiście 
re 113 kwadratów: Władek przeficzył szybka tyfko lewa- 
rachunek 


cyfra pomnożona 
w wycinku koła leżącym naprzeciw. 


mi, to znaczy między obrazkiem gór- 
nym a dolnym. Dodam, źe nie chodzi tu 
o drobne odchylenia kolorów, ale 
o szczegóły zaznaczone wyraźnie czar: 
ną kreską. A teraz — do dzieła! Daję Ci na 
odgadnięcie 7 minut 


_ — Jest z nami wasz żołnierz, Carl Schmidt — poinformował 


Gayer. — Znaleźliśmy go rannego w ramię. 
— Groźna rana? 
— Nie. Osłabił go upływ krwi. 


— Dobrze. Niech wojownicy Keokuka rozłożą obóz w jarze, ale 
na uboczu wojska — zdecydował Dikson. — Was obu zapraszamy 
do naszego ogniska. — Odwrócił się i rozkazał: — Alarm odwołany. 


Rozpalcie ognie. 


Po paru minutach w jarze znowu płomienie rozświetliły mrok. 


Zadzwoniły kociołki. Gwar znów popłynął w knieję. 


Naprzeciw oficerów, wygodnie oparty o pień drzewa, siedział 


Willi Gayer. 


— Dawno was widziałem, poruczniku Steward — mówił, a jego 


ruda broda w blaskach ogniska połyskiwała złotem. 


— Od kiedy, sir, jesteście leśnym kurierem armii? — spytał 


_ Dikson. — Dotychczas zajmowaliście się kupiectwem. 


_— Yes, teraz wojna. Dostałem takie polecenie — wyjaśniał rudy. 
; — Wykonałem zadanie i wraz z Keokukiem idziemy do gubernato- 


ndianie go znaleźli. 
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żał w puszczy obok konia — zaczął Keokuk. — Od niego 
uzyskaliśmy informację 3 je 
- | szukaliście na 


_ podróży. 
_ — To prawda — 
do oddziału. 


ze sobą. 


tropem. 
— Tak. 


— Słusznie — dodał Steward. — My oddalamy się od celu waszej 
rzekł Gayer. — Schmidt chciał koniecznie wrócić 
— Jest ranny, będzie z nim kłopot. ż 

— Rana niewielka. Osłabł trochę z upływu krwi. Czuje się 
dobrze — mówił Willi. — Zresztą, jeśli chcecie - możemy go wziąć 


— Well - zgodził się Dikson. — Z tego wynika, że szliście naszym © A 


„| 


— Keokuk widział skutki najazdu Miczi-malsa na wioskę Wyan- 


— Wrogowie Unii. 
— Squaw nie walczą. 


Gayer. 


żaden dźwięk. 


e) NŁĘŻYE. 


ŻA 


dotów — powiedział z goryczą wódz. — Tam były kobiety i dzie: 


— Ale ich mężowie poszli z Tecumsehem — iewn 
Dikson. — To na jedno wychodzi. oł ae zg 
Keokuk opuścił głowę. Jego oblicze pozostało nieruchomi 

— Racja, święta racja, poruczniku — z chichotem. 


Wtem cichy gwizd rozległ się nad głowami sied; 
głową rudego kupca wbiła się w pień drzewa długa 
strzała. Jej upierzony koniec lekko drżał. Małe oczy Wil 
zaokrągliły się z przerażenia, twarz pokryła bladość. 
usta jak gdyby chciał coś powiedzieć, ale z jego krtani nie 


w 


Na 


NA NIEŚĆ © SPORTOWYCH WY AC 
CI£LSTWO JEDNEGO Z ZAGRANICZNYCH 


MNEJ PRÓ rę 
O 
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NIDOK ZKOCLNI PRZERA — 
STAŁ NAJŚMIELSZE 
OCZEKIWANIA LEOKAĄDII 


Ryś. Ewa Przyjemska 


WiK. Wij 


2, wit rozproszył mrok. Mgła stężała. Oficerowie znowu wysłali 
zwiadowców. 

— Za małym strumieniem łatwym do sforsowania przez 
konie — meldowali żołnierze — leży indiańska wieś. Pewnie Wyan- 
dotów. Odnosi się wrażenie, iż są tam prawie same kobiety, dzieci 
i trochę starców. 

Twarz Diksona wykrzywił uśmiech pełen okrucieństwa. 

— Na koń! — krzyknął. — Przejedziemy tę wieś w poprzek 
i wzdłuż. Nie żałujcie szabel. Ogień podłóżcie pod chaty. Za mną! 

Ruszyli wyciągniętym galopem. Kopyta łomotały o miękką 
darń. Mgła podnosiła się w górę. Słońce na wschodzie różowiło 
niebo. Dopadli strumyka. Konie rozbryzgiwały wodę sięgającą im 
po brzuchy. Wydostali się na brzeg. Przed oczami żołnierzy 
w rzednącej mgle wyrosły wigwamy. Tu itam wyglądały zaspane 
oczy. Huknął strzał. Czyjś krzyk pełen trwogi rozdarł brzask. 
W kilku miejscach strzeliły w górę płomienie. Zadzwoniła stal. 


i celował w uciekającą staruszkę. 

Nad samotną i bezbronną wioską rozszalało się krwawe piekło. 
Słońce wypłynęło nad horyzont. Mgła znikła. Wysokim płomie- 
niem płonęły wigwamy. Kłęby dymu rozwłóczył nad doliną wiatr. 

W zgiełk i wrzawę wdarł się sygnał wojskowej trąbki. Żołnierze 

w stronę kniei, pozostawiając poza sobą przelaną 


POSTANONIŁO PODDAĆ LEOKADIĘ KARKOEO- Jf. 


... SKOCZNI, KTÓRĄ POPIELATE ZBUDOWAŁY OCHOTNICZO 
| NPRZERNWACH HIĘDZY ZBIORAMI IGIEE SOSNOWYCH 


= 


RA 


N 


-.. NAWET KOLIBEREK PRZYZWYCZĄ - 
JONY DO ZNACZNYCH NYSOKOŻCI 
DOSTAWAŁ ZAWROTÓW GŁOWY £ 


w niewielkim jarze rozbili obozowisko. Zapłonęły ognie. Gęste 
straże czuwały nad bezpieczeństwem odpoczywających. 

Dikson położył się na grubej warstwie sosnowych gałęzi. 
Dotknął ręką Stewarda. 

— Narobiliśmy trochę bigosu czerwonym, co? — rzucił ze śmie- 
chem. 

— Indianie! Indianie! — krzyczał biegnący żołnierz. Dopadł ofice- 
rów i wyprężył się służbiście. 
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— Panie poruczniku — wołał znajomy głos jednego z żołnierzy. — 
Przybył kurier naszej armii. 

Steward i Dikson podnieśli się spod sosny. 

— Cholera! — zaklął Dikson. 
W mroku zamajaczyła sylwetka w mundurze. 

— Hej, tu jesteśmy — krzyknął Steward. — Któż to taki? — spytał, 
gdy żołnierz stanął przed nimi. 

— Spieszy do Vincennes. Jest z Indianinem. 
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LONGIN 24N OKOŃ 


- Czerwonoskórzy pod obozem — meldował. 
-- Dużo? 
— Nie wiem ilu, jest ciemno. 


— Alarm! Gasić ogniska! Do broni! — wołali oficerowie. W po- 
płochu deptano ogień, chwytano sztucery z kozłów. Biali przypa- 
dli za drzewa i krzewy. Cisza zaległa jar. Płynęły minuty. Gdzieś 
w głębi kniei przeraźliwie zakrzyczał puszczyk. Później rozległy 
się kroki, zaszeleściły gałęzie krzaków. 


— Podróżuje z czerwonoskórym? 

— Tak twierdzi. 

— Nazwisko podał? 

— Yes. Mówi, że nazywa się Willi Gayer. 

Gayer? Ten kupiec z Miami i Detroit? — zdziwił się Dikson. 

— Znam go doskonale — powiedział Steward. — Chyba można 
mu zaufać. Niech przyjdzie tu z wojownikiem. 


Dokończenie na str. 7 


